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I.
POW IEŚĆ HISTORYCZNA

(Dokończenie)

P a n u  B„... w y r z u c a ł e m  m a łe  zaufan ie  ia- 
kie m u ł  we m n i e ,  w y m a w i a ł  s i ę ,

M ,SM  Je£ °  6 >'fb w y raźn ym  rozkazem  
«.o,try ktdrey w szystk ie  rozk azy  Sza „ 0.  
wa . J \Je taiąc iakie na m nie  wrażenie

3 S £ ' “ ° ^  2yCie d ° z80 n n e  poświę -  
- I b y m n a  i ey  u s łu g i ,  g d y b y  nie t e „  p i e c  
s c e n  fa t a lny ,  chce g o  pok aza ć ,  nie z n a y .  

dUJS n a  P ^ c u > s z u k a m  wszędzie,  lecz da-

bI S I  T cz miotała mDą’straciłemb ow ie m  dar ,  k t ó r y  mi  b y ł  „ a y d r o ż s z y m . -  

P t o  B ... cz yn ią c  s t a r a n n e  sz uka n ia  z e .  
“ U  P y t a ł c z y  t0 b ) ł a  o b r a z k a ,  opo w ie .  

W * 1* * 1’ "  ^ d o d a j ą c ,  i ż m e y ż o n , . -  
“ ocy  m o cn o  za s ł a b łe m .  —  N j e ' b y .

em WSlanie w y n,aszer 0 wania z p u łk ie m ,-— 
otrzymałem * ięc od W j a  u

zostania na kilka ty g o d n i ,  -  zdaw szy  
io m m e n d ę  p o d p u łk o w n ik o w i,  k tóren  na 
ŁJiutrs wymaszerował. —  T y d z ień  ca ły  w

łóżku zostawałem, Pan B... bawił nieotft 
stępnie przy mnie — siódmego dnia przy. 
niesiono mu list, k tóry  on czytał z mo- 
cneni rozrzewnieniem — Spoyrżał na 
m n ie ,  i widząc że podzielam z nim czucie, 
podał pozwalaiąc go czytać — przeczu­
ciem prowadzony odgadłem, iż tenże był 
ed Amelii — z nadzwyczajny więc cieką- 
woscią zacząłem:

Kochany Bracie !
Stałość mego postanowienia zachwiany 

hjla^ przed tygodniem u y rżeniem puł- 
kownika W.,.. Gdybym górazieszcze wi­
działa, nie wątpię, if, ta by mnie zupełnie 
odpadła.—  Uprzedzenie o iego dobroci, 
i przyjaźni ku tobie przywiązywało mnie 
do niego tajemną siłą — Naywięcey zaś 
uyrzenie go takim, iakiego ma ima. 
ginacya przedstawiała mi przez lat wie* 
le;--Szczęściemdowiedział-am sij.fe żonaty,
i to wróciło mi mą sp o k o y n o ść .  Sądzę
że spieszyć się winnam z dopełnieniem 
mych szlubów' o ty łe ,  o ile w nich zachwia­
ną iuż byłam,. — Jutro chcę iechać db'



Klasztoru,  s ta łego mego zamieszkania.  — 
Czekam cię Bracie z pożegnaniem.

E m a il  ja B ......

Zjradości uc zuł em  w sobie tyle  mocy,  
iż porwawszy  się z łóżka  b ła g a łe m  Pana  
B.... b y  u ż y ł  wszystkich sposobów do za­
t r zym ani a  swey Siostry.  —  Przyr zekł  mi i 
p o  k i lkogodzinney  niebytności  w r ó c i ł , d o ­
nosząc że Siostrę naywiększemi  proźby 
za t rzymać  nie m ó g ł , aż w lenczas g d y  iey 
do n ió s ł ,  że iestem aiebezpiecznie chory,— 
ze choroba iest na samem p rzes i le n i u ,  i 
że czekać wypadało  godziny  zapewniaią-  
cey ią o rn y m  losie. —  „ D o b r z e  więc od­
powiedz ia ła ,  zostanę ieszcze przez iutro , 
i  w kaplicy b łagać  Boga będę za zdrowie 
iegó.<(

Pierśc ionek  m ó y  k t ó r y  nie wiedziałem 
gdzie zginął ,  leżał  n a  o ł ta rz u  w kaplicy*, 
zd ją łem go gdy b y ł  mi przeszkodą  w r y ­
sowaniu,  a zobaczenie Damy jna Wyspie 
wybito mi  go z pamięci.  Ameliją nazaiut rz  
udawszy się dó kaplicy,  a zanosząc swe 
m o d ł y  gorące za mnie ,  — u j r z a ł a  pier- 
ścionek s t racony  przed  lat 10. —- Każdy 
wys tawić  sobie może iey zadziwienie,  — 
lecz uważając W tym cud Boski włoży ła  
go na pa lec ,  i z mocnioyszem uczuciem 
m od ły  swe powtarzała-. •— Ja tym czasem 
wiedząc od P a n a  B..., że Ameliia będzie 
w kapl icy , równo z dniem porwawszy się 
prowadzi łem me s łabe kroki  ku^teyże,  — 
7/aięcie się Amelii modli twą,  k tó rą  w głos  
odmawia ła ,  dało- mi sposób cicho za n 'ą  
uklęknąć.  — Wyszłe  mimowolne  z mych 
piersi  westchnienie zwróciło iey wzrck ku  
mnie —  ńie zdając się ty m  wypadkiem 
byd£ zdziwioną,  pytała o  me zdcowifr z tą

szczerością , iakbym. iey dawno b y ł  znany;  
odpowiedziałem że dziś uczułem się bydź  
ty le  mocnym , iż dla złożenia dzięk Bogu 
umyśl i łem ie w tern mieyscu wynurzyć .—
Z wdzięcznością dziękowałem,  że modl i ła  
się za m n i e ,  gdyż z ust  i e y  s łysza łem me 
nazwisko — a całuiąc ięy ręce usta me 
d o tk n ę ły  się pierścionka.  —  Spoj rza łem i 
po zna ł em  w nirp móy zgubiony .“  O móy 
p ie rścionku k rzyk ną łe m ,  ty  tutay ,  iak 
srogo karzesz mię w tym momencie p r z y ­
pomina jąc m ą 'p ło chość  , i mą  powinnt-ść 
nie  szukania  iak tylko tey,  k tó r e y  iesteś 
własnością.“  — Widziałeni  zemdlenie  A- 

melii —  lecz siłyjnie maiąc; niemog-tem iey < 
ratować.  Szczęściem Pan B...- g d y  mnie 
w łóżku .u iezasta ł  p rzybieg ł  w tey  chwil i  
do kapl icy,  — otrzeźwił cokolwiek Siostrę,  
i  zaniósł  ią do domu.

T y m  czasem ia po.wróc łem do siebie,  
Pa n  B. . . „  py ta ł  mię o przyczynę  tego 
szczególnego wy padk u ,  odpowiedz ia łem 
że nieiest mi w ia d o m o ,  dodaiąc p r z y t e m } 

iż szczęśliwy iestem, gdyz móy pierścionek,  
k tórego  st rata tyle  zmartwień  kosztowała,  
przez Ameli ją zna lez ionym został.  — Paa  
B.... pobieg ł  do swey Siost ry prosząc o p o ­
kazanie p ie rścien ia ;  i wnet p o z n a ł ,  żem 
b y ł  t y m  p łochym młodzieńcem,  k tóry  
przed la t  10 przys iągłem dozgonną wierność
Amelii,  — Szczęśl iwy z odkryc ia  rzeczy 
biegnie do mnie , całuie i prowadzi w o ł a ­
jąc:  T w ą  żonę z n a la z ł em ,  chodź po pr o­
wadzę cię do niey. —  Szedłem drżąc cały  
w n i e p e w n o ś c i , by ktoś inszy nie Amelija 
by ła  mą żon ą .  — Stawamy przed  łóżkiem, 
od s ło ni ł  pawilon,  a wskazując na omdla łą  
Ameli ją  r z e k ł , oto iwa żona,  k tó r e y  szu­
kałeś i k tórey  przód lat  10 poprzys ią g łeś  
wierność .1* — T e n  pierścionek iest i e j



w ł a s n y m . —  P a d ł e m  na kolana dz ię ku­
jąc B o g u ,  że mi  w y n ag ro d z i ł  z a t y l e z m a r -  
tw ie ń ,  k t ó r y c h  d o z n a łe m ,  ozaz  ze daie mi 
sp oso bno ść  w y n ag r od ze n ia  t y c h  k t ó r y c h  
s t a ł e m  się p r z y c z y n ą .  —  O pu śc i l i ś m y  A- 
m e l i j ą , g d y z  zdawała się b y d ź  m o c n o  sl'a- 

TbT^pP'w-o&olTnym—p a k o i u  P a n  B... .  o p o ­
wi edz ia ł  mi ca la  h i s to ry ą  swey  S io s t r y ,  
k i lka  dni u p ły n ę ło ,  ża rnem A m el i i a  b y ł a  
w s t anie  w y s ł u c h a ć  mnie .  —  P r z y w o ł a n y  
n a k o n i e c  do n i e y , ’. tak iey h i s t o r y ą  ży 
cia op ow ia da ć  z a c z ą ł e m .

U r o d z i ł e m  sie na  U kra in i e  —  Moi  p r z o d ­
ko w ie  zaszczycal i  się walecznośc ią  i tych 
ś lady  są w h is to ry i  P o l sk ie y  i iU s s y i i k i e y —  
Móy Oyciec b y ł  G u b e r n a t o r e m  w Ki jo ­
w ie ,  ia p o b i e r a ł e m  n a u k i  w Krzemieńcu,  
l ecz  na r o zka z  C e sa r zo we y  K a t a r zy i i y  II 
ĆJyciec n ióy  p o s ła ł  m n i e  do szkoły'  paziów 

do P e t e r s b u r g a  , z k l ó r e y  .w 18 wieku 
m e g o  zy i i a  w y s z e d łe m  iaTio’ uni i e i ący '  l ę-  
z y k  pol sk i  na  ad i u la n ta  w s t o p n i u  ch or ą ­
że g o  p r z y  b o k u  J e n e r a ł a  S u w a r ó w .  — 
T e n ż e  J e n e r a ł  w y s ł a ł  m n ie  z depeszami  
do Jencr&ła dow odzącego  w o j s k i e m  P r u ­
s a k ó w ,  załećniąc nayw  lęks/.ą os t rożność 
p r z e z  -k ray  P o l s k i ,  w k tó rym naówczas 
k o n f e d e r a c j e  fo im o w a n e  b y ł y .  —  U b r a ­
n y  po c y w i l n em u  ubawiaiąc się b rać  poczt ,  
na ię t emi  k oń m i  p r z e b ie g a łe m  małą i w ie lką  
P o l s k ę ,  szczęśl iwie us ku te czn iw szy  z l e ­
cenie,  w ra ca łe m  do armii  ty mż e  sa m ym  u -  
b oc z n y m  t r a k t e m ,  — W  Wo je wó dz t wi e  L u ­
bel skiem w prze reździe  przez i e dne  wioskę 

-gdym chcia ł  miiać k o śc ió ł ,  w idz i a ł em  go 
b-ydż o toczo nym  w ie lu  e k w ip a ż , m i .  —  
Cieka wośc ią  z d i ę t y ,  p r z y t e m  p r z e m o k ł y  
deszczem k tó ry  coraz  z w ię k sz a ł  s i ę ,  po ­
wiedz ia łem  woźn icy,  i i  m o m e n c i k  zab a­

wię w kościele , a on da k a r c z m y  n ie ch  
wiedzie,  i t am m n ie  czeka.  —  Gdy w 
drzwiach kośc ie lnych  się z n a l a z ł e m ,  p o r ­
wało m n i ę  pod,  boki ,  dwóch  m ężc zy zn ,  ża ­
ląc się n a  tak p ó ź n e  p r z y b y c ie ,  p r o w a ­
dzili do o ł t a rza ,  s tawiając o b o k  P a n n y  
w ś lubne  szaty p r z y b r a n e y .  —  P o z n a ł e m  
ich o m y ł k ę ,  lecz bez zas tanowien ia  się 
w y r z e k ł e m  pr zy s ię g ę  wiernośc i ,  —  Dla 
c iemności  w kośc ie l e  n ie  m o g ł e m  widzieć 
t w a r z y  ry só w  m e y  t o w a r z y s z k i ;  k sz ta ł t  
s zczupły i mo w a  pieszcząca o k a z y w a ł y  i e y  
wiek m i o d y  i u r od ze n ie  ( T u  p r z e r w a ł e m  
mą  mowę ib lc w a ią c  ł z am i  r ęce  d rżące  
Ameli i )  od o ł t a r za  p r o w a d z o n y  b y ł e m  
przez  dwie d a m y ,  k tó re  do m n ie  n ic  ziie- 
mów iły , p r z y  d rzwiaeb  kościelnyrdi  za ­
t r z y m a ł y  sig czekaiąe  zaiazdu swych  ekwi-  
pużów.  —  Ja t y m  czasem k o r z y s t a i ą c  z ł e ­
go  m o m e n tu  u m k n ą ł e m ,  i d o p a d ł s z y  m y c h  
koni  -w ka r czmie ,  sp ieszn ie  i echa łem.  —  
Z początku nie m o g ł e m  nac ieszyć się z m e ­
go  a w a n t u r n i c z e g o  zda rze n i a  , lecz późn iey  
coko lwiek rozsądn ieysze  m y ś l i  n a s tą p i ły .  
N ie  ża łow ał em  przy s ię g i  d a ne y  pan ience  t ak 
ł a d n i e  m e y  wyob raźn i  ma luiące jr  s i ę ,  lecz 
żal  mi b y ł o  iey ł e z  i zmar twień  k tó r y c h  stać 
się m o g ł e m  pr zy c zy ną .  — P r z e d s ię w z ią łe m  
więc p o  powroc ie  do J e n e r a ł a  u w o ln ić  
się ,pd s łuż by ,  i w ró c iw sz y  do  Polski  w y ­
s z u k a ć  mą  żonę.

Mil  3 u iecha łem,  zaczem mi m yś l  p r z y ­
sz ła  b y  dowiedzieć  się o na z w is k u  wioski ,  
i p a n n y — w k ar c zm ie  więc w k t ó r e y  p o ­
p as  r ob i ł e m ,  w y p y t y w a ł e m  się c h ł o p ó w  
o nazwisko  wsi o p i su ią c  i ey p o ł oż en ie ,  l ecz  
oni  n i e  wiedziel i  o wioskach t ak  o d le g ły c h .  
— Jch  myś l  n ie  s ięga ła  iak o mi lę swego  po-

K



fc f tu .— Z asp ok o ion y  więc n ie  b y łe m  —k o ­
n ieczność w d ow iedzen iu  się ten  ty lko  
sprawiła sk u tek ,  iż wpadłszy, w p odeyrze-  
nie  Jakobym  b y ł  szpiegiem , uradzili chfo-
pi p rzytrzym ać m n ie  Ssczęśc iem  m óy
furman domyślaiąc się i c h  zam ysłów ,ostrzeg ł  
mnie i n a t y c h m i a s t  wyiazd nasz przyspie-  
S 7 . y l i sm y . -T -  Utraciłem  nadzieię zaspokoienia  
n iey  c h ę c i  w miarę oddalenia się ad wioski k o -  

śe łe lney .— D ognałem  armią naszą do War- 
szew y  ciągnącą.— Jenerał u rad ow any z do-  
p ełn ien ia  d obrego  m y c h  o b o w i ą z k ó w ,  w y ­
s ła ł  mnie natychm iast z temiż depeszam i  
do Petersburga .— C e s a r z o w a  Katarzyna w y ­
n i o s ł a  m nie na w y ż s z y  stopień, z u m ie szc ze ­
n iem  p rzy  sztabie g łó w n y m .

Cała zdarzenie poprzedzaiące opisałem  
o y c u  (g d y ż  matkę nieszczęściem  iuż u tra­
ciłem^ z dodatkiem , iż chcę wyiechać do 
Polsk i dla wyszukania m ey  żo n y .— O yciec  
n łó y  matiąc iń n e  m yśli  względem  m ego po­
stanowienia, w yrob ił  u Jenerała szefa Szta­
b u ,  iż  w z b r o n io n e j  mi b y ło  wzięcie ur- 
J o p u .  O d tego m om entu  O yc iec  nie pisał 
dp> mn,ie o  n iczem in nem , iak same prze-  
baezenia  dawnych plachośei ,  b y leb y m  te.  
raz chcia ł  się poprą wić.— Często wspomi­
nał o x iężn iczce  G-..., w k tó r e y b y  s y n o ­
wą swą rad w idzieć.—  \ 1 6 y  oyc iec  nie za* 
pom inął o niczem, co b y  mi z g ło w y  w y ­
bić m o g ło  przysięgę.  Lat 10 nadaremnie - 
pracował, wiary may z w y c ię ż y ć  nie m ógł.  
— Nakottiec ma stałość t r y u m f  odniosła , 
a na teraźaieyszą kampanią daiąc b ło g o ­
sławieństwo,, razem zezw o li ł ,  iż skoro w 
Polszczę  znaydę mą żonę w olno mi 'będzie 
z . nią do niego przyiech ić.— Otoż znalazłam  
ią nakouiec w osob ie  tey ,  która pierwsza  
zrobiła na mnie t y l e  wrażenia.— T e ra z  nie 
pozasiaie mi nic w ięcey ,  iak ty lko  b ła g i ę

Amelią, by d obrow oln ie  zwrócifa mi na- 
zad pierścionek i na p ow tórzen ie  sz lu b ó w  
naszych zezw o li ła .

A m elia  s ł o d k a ,  p r z y i s m n i ,  śc iśn ia -  
niem m ey  ręki p otw ierdziła  z e z w o ­
len ie ,  gd y ż  s łabość nie p ozw o li ła  ie y  ie -  
szczs  m ów ić.  W  parę tygod n i oborę  
sz lism y do zdrowia. D z ie ń  ś lu b u  o z n a c z a ­
n ym  został;—  Pan B....  zap ros ił  w szy s tk ie  
te osob y , które na p ierw szym  zn ayd ow a-  
ł y  się.—• A d o lf  O ... .  z  żoną i  dziećm i ra 
c z y ł  zw iększyć liczbę naszych p r z y ia c ió ł .  
— Pan B.... opowiedzia ł w szystk im  h is to -  
ryą  naszego  w y p a d k u ,  poc7,em u daliśm y  
się do kościoła tego  sam ego w k tórym  p ier­
wszą przysięgę w y k o n a łe m .—  T e n ż e  sam  
xiądz p otw ierdził  nasz zw iązek ;— on ie d e n  
zach ow ał pamięć m ey  twarzy i ubraasa  
przy  p ierw szym  ślubie; maluiąc dobrze, o d ­
m alow ał dość  trafnie nacią s y lw e tk ę  I 3  

f iarow ał Ąmelii .— T a od t e g o ż  czasu n osi­
ła  ią na z ło ty m  łańcuszku  w m ieysce p ier­
śc ionka, k tóry  iako w łasn ość  A d o lfa  O... .  
odesłała .— S ylw etk a  wystawia ła  moią p o ­
wierzchow ność dość trafnie, twarz b y ła  ls* 
wą ręką okryta ,  iak w istocie dla n iep o -  
*nania b y łe m  u c z y n i ł— T y m cz a se m  bitwa  
pod A usteclitz  rozstrzygła los kampanii , 
po k tórey  w krotce i p ok óy  nastąp ił .— Na-  

żądanie o trzym ałem  ch lu bn ą  d ym issyą ,  — 
Żonę zaw ioz łem  do oyca, k tóry  nam bto  
gasła  wi ł, i zadość z nami u c ie szyć  się n ie  
m ó g ł .—O słabiony w iekiem  i urzędow aniem  
c ią g ły m , w lat k ilka z vroli N a y w y ż s z e g o  
z tego świata w y r w a n y  nam został.—  Pa  
iego  śmierci zo s ta łe m  dziedzicem  d óbr  
znacznych , lecz Amelia moia p r z y z w y c z a -  
ian.a do  kraju swegO chęth iey  woli miss*  

fcać w W a rszaw ie .— Mnie zaś z nią wszę.



dzie Jest dohrca, Amalia odrodziła się w 
córce swey Paulini8,  k tórą mim honor 
państwu tu przedstawić.') Na tem za k o ń ­
czył  Pułkownik W. swe opowiadanie,wszy. 
Scy ; niewymownie ukontentowani  byli- 
s .ny, dzięki składaiąc za grzeczność,  k tórą 
nam wyświadcsyŁ Również oznaki na- 
szey wdzięczności odebrał  Pan B..., który 
w krótkim czasie pu szlubie Pułkownika  
poiąwszy za Jonę zacną oby watelkę,— cie. 
szyi się dziś widzeniem córki iuz dorasta, 
iącey.—Ja za powrotem od Hrabiny,  spisa- 
łam całą bistoryą i utaiwszy nazwiska o- 
sób ośmielam się podać ią do wiadomości 
powszecbney.— Wielu mym ziomkom m o ­
że iest znaną, lecz nie wszystkim, ia zaś 
dip tych ostatnich piszę, — również dla 
tych, którzy wszystko, cS na polskiay zie­
mi iest utworzone, z wdzięcznością przyj­
mować zwykli. H. O. P.

U-
N OC O K R O P N A  

( Wspomnienia iednego woiownika)

P o  zwycięstwie Rossyan  przy Ny-Kar-  
iefoy, stosunki  woienrae inny wzięły kie- 
runek.  Szwedzi tak szybko tajtępowali- 
do Ulenborga,  żeśmy £a ni ui l edwie  

*dązyć 'magli.  Tyra izase  u  .dokuczała '  
nam  ostra zima p ó łn o c na ,  p o ł ą c z o n a  z 

zawieruchą  śniegu. Woyska a n s z e r o -  
Wyło prawie zawsze we dnie; a n o c  p r z e ­
pędz a ło  w b i wuakach.. Żywności  nie 
mieliśmy iuz wie le,  dla zasp ok oien ia  g id  -  

du naszego: musieliśmy zęby łamać 
nad szwedzkim chlcbe®, a rzadko bar­

dzo orzeźwialiśmy się g a tnrikiem piwa 
Gwagdr iak zwanym; zamiast  t y t u n in  p a ­
liliśmy chmiel.  I r in ie  paśliśmy wszy- 
stkiem, co nam tylko w ręce wpadło;  mą-  

. ką, słomą i mchem. Od ognia w bi— 
waakach,  popiołu  i d y m u ,  wyglądaliśmy 
iak węglarze l u b  kominiarze .

Dowódca naszego od dzia łu ,  H ra b i a  

Kamiński dzieli ł  z nami po bra te rsku  
wszystkie t ru dy  i niebezpieczeństwa. 
Szybkości  nag ły  napa I , to by ły  dwa 
główne prawidła w iego taktyce.  » N a -  
przód, dzieci, bracia!— nawiał  do zn u żo ­
nych żołnierzy,  — tam wypoczniemy i  
rozgościemy się cokolwiek.”  Jstotnie,  
opiekował  on się wszystkimi, iak oyeiec.
W ka/.dem prawie mieście dawałj  dla 
żołnierzy bale, p  przy każdey sposobno­
ści opat rywał  ich pokarmem i odzieżą.  
By ło to rozkoszą s łużyć pod nim; szkoda,  
żeśmy tego Jenerała tak wcześnie u t ra­
cili!

Scigaiąc Szwedów, osadziliśmy Brahe -  
stad. T u  była główna kwatera,  a wćy* 
sko dla wzmocnienia i w y p o c zy n k u  
roz łoży ło  się z wszelką woićuną przezor­
nością, w sąsiedzkich w i o s k a c h .  T ylko  
przednia straż, która, w nagrodę p o n i e ­
s ionych trudów została ty lną  strażą, za­
jęła kvyatery za miastem, przy tym o d ­
dziale znaydował  się także szwadron u~ 
łanów naszych. Jakaż to rozkosz JeJb-ó 
w cieptey izbie na  słomie,  a i s  czuć pod 
sobą żadney wilgoci, Z"ia lać ehMs r o s -  
drobiony \ t  aalekts i kartolle a ś l rds is -



ro i .  W i e c z o r e m  wszyscy  o f i c e ro w ie  n a ­

sz eg o  s z w a d r o n u  z ł o ż y l i  p i e n i ą d z e  na  

ż y w n o ś ć ,  a że ia n a u c z y ł e m  się lepiey  

o d  i n n y c h  m ó w i ć  p o  s z w e d z k u ,  u r a d z o ­

n o  w ięc ,  a ż e b y m  ia u d a ł  się n a z a i u t r z  

d o  m i a s t a  po  z a k u p i e n i e  ż y w n o ś c i . ^  Ze 

ś w i t e m  p o i e c h a ł e m  d o  B r a h e s t a d  w to ­

w a r z y s t w i e  d w ó c h  s ł u ż ą c y c h  z m a ł e m i  i 

w ie l k ie  m i  w o r k a m i ,  b u t e l k a m i  i n a c z y ­

n i a m i ;  W g o d z i n ę  s t a n ą ł e m  W mieśc ie ,  
s p r a w i ł e m  w s z y s t k o  n a l e ż y c ie ,  o d e s ł a ł e m  

s ł u ż ą c y c h ,  sa m  zaś  p o s t a n o w i ł e m  w i e ­

c z o r e m  w róc ić  d o  s z w a d r o n u .

: P i e r w s z e  u io ie  p y t a n i e  b y ł o :  gdz ie  iest 

a u s t e r y a ?  iest  t o  mieysoe  z e b r a n i a  się 

ca łe y  g ł ó w n e y  k w a t e r y ,  z a l e d w i e  p r z e ­
c i s n ąć  się m o g ł e m  p r z e z  p o k o i e ,  m n ó ­

s t w e m  o f i c e ró w  n a p e ł n i o n e ;  p rzy iac ie l e ,  

k r e w n i  i z n a i o m i  z r ó ż n y c h  p u ł k ó w  i 

o d d z i a ł ó w ,  częs towal i  i e d n i  d r u g i c h , r o z r  

m a w i a l i  o s t o c z o n y c h  b i t w a c h ,  w s p o m i ­

n a l i  o r a n n y c h  i z a b i t y c h  t o w a r z y s z a c h ,  

a w  t e y  c h w i l i  z o b o p o l n e y  rad ośc i  za ­
p o m n i e l i  'O i r o s k a c h  i t ru r i n cb ,  i a k ic h  w 

c i ą g u  k a m p a n i i  d o z n a w a l i .  W i e d n y m  

kąc ie  w y p r ó ż n i a n o  b u t e l k i  sz a m p a n a ;  w  
d r u g i m  t o c z y ł o  się z ł o t o  i s r e b r o  n a  

s t o l i k u ,  t a m  s ł y s z e ć  się d a ł y  s m e  ś m i e c h y ,  

t u  p r o w a d z o n o  g a w ę d k ę ,  a p rzy  b u le c i e ,  

p a d a ł y  p ie n ią d z e  Of ice rów,  k tó rzy  n a u ­

c z y w s z y  się na p am ięć  k i l k u  s z w e d z k i c h  

s p o s ó b ó w  nłó.w itenia, p o p i s y w a l i  s i c z  n i e ­

m i  p rzed p i ę k n e m i  g o s p o d a r z a  c ó r k a m i .  

Z d a w a ł o  m i  s ię ,  że m  s ię  na  nowto u  r c 

cłził, z a p o m n i a ł e m  o yyszystkiem co

m i n ę ł o ,  p o s z u k a ł e m  m o i c h  p r z y ia c io ł ,  

k i l k u  of icerów z p u ł k u  g w a r d y i  s t r z e l ­

ców,  u s i a d ł e m  z n i m i  d o  s t o ł u  z a s t a w i o ­

n e g o  k i l k u  b u t e l k a m i  w i n a ,  r ó ż n e m i  p i e ­

c z e n i a m i  i c i a s t ami  i  zac zą ł em  g ł o d  m ó y  

i p r a g n i e n i e  w y n a g r a d z a ć  za t ak  d ł u g i e  
i c i e r p l iw e  p o s ł u s z e ń s t w o .  P o r e m  za c z ę ­

l i ś my  so b ie  o p o w i a d a ć ,  p r z y p o m i n a ć  o  

s t o l i cy ,  r o k o w a ć  p r z y s z łe  n a d z i e i e ,  a 

wc a le  n a  to  n i e  z w a ż a ł e m  , że  się zc ie -  

m n i ł o .  »Już czas d o  d o m u ,  p r z y i a c i e l e ”  

z a w o ł a ł e m —  Z o s t a ń  się,  i u ż  p ó ź n o ,  a 

d o  t f g ó  śn ie g  p a da ,  k o ń  tw ó y  d o b r z e  n a ­

k a r m i o n y ;  i o cóż ci c h o d z i?  — JNie, m o i  

p r z y ia c ie l e ,  d a ł e m  s ł o w o ,  ze pow rocę dzi s 

w i e c z o r e m  d o  s z w a d r o n u ,  pięć w i o r s t  t o  

p rzecie  nie t ak d a l e k o ”  —  VVypjiowa* 

r i zono  roi k o n i a ;  p o ż e g n a ł e m  s i ę z p r z y -  

i a c io ł m i ,  z a p a l i ł e m  f a y k ę ,  w s i a d ł e m  n a  

k o ń  i s z y b k o  o d i e e b a ł t m .

Ś n i e g  p a d a ł ,  w i a t r  o k r o p n y  w i a ł  w p o -  

b l i k i rn  lesie i d r o g i  z a s y p y w a ł  ś n i e g i e m ,  

n o c  n a r e sz c ie  z a p a d ł a .  A b y  n i e  z b ł ą ­

dz ić  i e ch a łę  in  w o l n o ,  cz ęs to  n a w e t  z  

k o n i a  zs iadać m a s i a ł e m .  Ż a ł o w a ł e m ,  że 

W ta k  z ł ą  się . d r o g ę '  p u ś c i ł e m ,  ale p ó ź n o  

i u ż  b y ł o  w rac ać ,  a d os ta w sz y  się d o  l a su ,  

b y ł b y m  za p ó ł  g o d z i n y  w k w a t e r z e .  J e ­

c h a ł e m  ciągle p o n a d  b r z e g i e m  lasu ,  k o ń  

m ó y  b y ł ' t a k  z m o r d o w a n y ,  że  p rze z  p ó ł  

g o d z i n y  o d p o cz ąć  m u s i a ł e m .  Bę dą c  i u ż  

w ' l es i e  w ś r ó d  b u r z y  i z a w i e r u c h y ,  n i e
m y ś l a ł e m  w ca le  o  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .

Na re sz c i e  o c k n ą ł e m  się t r ochę ,  zapal i

l i ®  fa y k ę  i p r ę d z e y  iecjiać za cz ą łe m .



W k r ó t c e  a t o l !  t a k  w i e l e  ś n i e gu  n a p a d a ł o ,

Że z n o w u  noga  aa-  n o g ą  i ecbać m u s i a ł e m .  
N a y b ą r d z i e y  mię to dzivsi ło( że t a k  d ł u g o  

d r o g ę  m ą  od p raw ia m;  od pięciu g od z i n  
op uś c i ł e m b y ł '  mias to,  a ieszcze n ie  m o ­
g ł e m  do y r z e ć  k o ń c a  lasu.  Nareszc ie  z a ­
b ł y s ł o  iakieś ś w i a t e ł k o  w o d l e g ł o ś c i ,
7, czego się m o c n o  u r a d o w a ł e m .  Vt‘y- 
iechawszy na o t w a r t e  p o le  u y r z a ł e m  się 
nagle  p r ze d  wsią iedną.  Po p r a w e y  s t ro  • 

nie  pal i ł  się og ień,  p r z e d  k t ó r y m  s iedzie­
li ż o ł n ie r z e  z p iecho ty  pod d ac ham i  z desek  
i s ł o m y .  We w szys tk ich  o k n ac h  b y ł o  świa­
t ło .  D o m y ś l i ł e m  się,  że w je c h a ł e m  na  d r o ­
g ę  idącą po p r a w e y  s t r o n i e  t e y  wioski .  
Za l edw ie  k i l k a  jeszcze k r o k ó w  u je cha łem ,  
dosz ło  do u sz u  mo ic h  w szwedzk im ięzy-  
k u  zawo łan i e :  Kto tam!., .  G d y b y  p i o r u n  
b y ł  n ad  moią  g ło w ą  p r ze l ec ia ł ,  nic b y ł b y m  
się t y l e  p r ze s t r a sz y ł , c ó  nS t-e dwa szWedzkie-  
s l o w a .  Nie śmie rc i  się l ę k a ł e m ,  a l e  hanie -  
b n e y  n i e wo l i .  W a lc z y ć  7. ca ły m  oddz ia łe m 
p ie ch o ty ,  b y ł o b y  n ierozsądnie;  r a to w ać  się 
ucieczką ,  b y ł o  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  g d y ż  
k o ń  m ó y  zaledwie iuz  nogi  m ó g ł  p o d n o ­
sić.  N a g le  7.abłysła nad z ie ia  w d u s z y  mo-  
i e y ,  g d y  w te rn  sz y ld w ac h  p o w t ó r n i e  z a ­
wo ła ł :  K to  t a m! — >'S/.wed!i> o d p o w ie d z ia łe m  
m o c n y m  g ł o s e m .  S z y l d w a c h  o t w o r z y ł r o -  
g a t kę ,  a i a  w je c h a ł em  do wsi.  P rz ec h o d zą c  
k o ł o  cza tó w,  s k r y ł e m  się p r ze d  s z y l d w a ­
chem za d o m  i e d e n ,  z a t r z y m a ł e m  k o n ia  i 
rozm yś l a łe m nad  p o ło ż e n ie m  m o ie m .  N a ­
r eszcie znaiąc Sz w ed ó w  iako  wa le cz ny ch  

~~ ż o ł n i e r z y  i będąc p r z e k o n a n y m , ż e  Ros sysn ie  

i -Szwedz i^b i l i  się z sobą  z zaciętością ,  a l e  
ko cha l i  się i s zanowal i  w za ie n tn ie , p o s t a n o ­

w i ł e m  u d ać  się p r o s to  do of f i cer s  p rossząc
go ,  a by  m i ę z  tey n iewol i  w y p u ś c i ł , g d y ż  n ie  

ch c ia ł e m  o b o z u  ich na p a d a ć ,  lecz ty lk o  
zb ł ą d z iw sz y  po m ię dz y  n ich się d o s t a ł e m .

Jakoż p o ie c b a łe m  w p r o s t  do s z w e d z k i e -  
go  b i w ua ku .  B y ł e m  w p ła szc zu ,  n a  g ł o ­
wie  mia łe m n i e b ie s k ą  c z a p k ę  z cze rwoną  
w y p u s t k ą  , a na moie  szczęśc ie  na  k o n iu  
m i a ł e m  m an te l za k  t ak ,  że po c z a p r a k u  n ie  
m oż n a  b y ł o ,  ile w nocy*, po zn a ć ,  do i ak iego  
w o ysk a  należę.

Za z b l i ż e n i e m  się m o i e m ,  p o d n i e ś l i  się 

n a t y c h m i a s t  ż o ł n i e r z e  z z i e m i ,  a  n ie k tó - j  

r z y  z n i c h  u c h w v c i l i z a  f l in ty ,  „ G d z i e  iesj  

o f i ce r?” —  z a p y t a ł e m  się po  s z w e d z k u .  

S p o y r z e l i  n a  s i - b i e ,  a i e d e n  s t a ry  ż o ł ­

n i e rz  z b l i ż y w s z y  się d o  m n i e  , o d p e w i e -  

d z i a ł  p ó ł  p o  s z w e d z k u  a p ó ł  po  firr— 

s k u ,  że tu  m e  masz  of i ce ra ,  a p  i s t e r u n -  
k i e m  ' d o w o d z i  p o d o f ic e r .  M i e s z a n y m  ię -  

zy'kiem z a p y t a ł e m  się o  n a z w i s k o  p u ł k u 1, 
a do w ie d z ia w s z y  się,  że to są 3trz«łcy S n -  

w’o lascy ,  o d m i e n i ł e m - m ó y  p l a n ,  i z a m y ­

ś l i ł e m  u d a ć  się za s z w e d z k i e g o  oficera^ 

b o  w i e d z i a ł e m ,  ze  z  c h ł o p ó w  k a r e l s k i c h  

m a ł o  k t o  r o z u m i e  p o  s z w e d z k u .  K a z a ­

ł e m  się z r p r o w a p z i ć  d o  k w a t e r y  p o d o f i ­

c e r a ,  o d  k tó reg o  p h i l o l o g i e z n y c h  w i a d o ­

m o ś c i  los móy za leża ł .  S ta r y  ż o ł n i e r z  

o f i a r o w a ł  się p r z e w o d z i ć  mi .

- W ie ś  ta sk ł a d a ł a  się z c z te re ch  w i e l ­

k i c h  - d o m ó w  w ra z  z o f i c y n a m i  dla r o b o ­

t n i k ó w .  W n a y b p s z y m  b y ł a  k w a t e r a  p o d ­
of icera.  P r z y w i ą z a w s z y  k o n i a  d o  s c h o d ­

k ó w ,  w s z e d ł e m  z p r z e w o d n i k i e m  m o i m  

do sieni ,  gd z ie  zas ta łem  l ic z n e  t o w a r z y -



atwo chłopów palących fafki ,  którzy przy 
kieliszku wódki ,  przys łuchiwali  się opo­
wiadaniu  podoficera.. Serce b i lo  mi  m o ­
cno,  ale nie traciłem odwagi,  a d u m n y m  
to n em  pow ita łem towarzystwo ięzykiera 
szwedzkim.  Wszyscy powstali ,  podoficer, 
zbl iżył  się do mnie,  i zapytał  po fiasku,  
czego chcę, i kto la iestem? —  Nie r o z u ­

miem po fińsku,  rzekłem,  iestem Szw e­
dem Na te słowa oddali mi  wszyscy 
chłopi po k ło n ,  podoficer na znak usza­
nowania  p o ło ży ł  rękę. na czole i wyiął  
z  ust  faykę; gospodarz d o m u  zbl iżył  się 

<do mnie  z butelką,  przemówił  po fińsku, 
i  podał  mi szklankę Gin (g atunek piwa)  
a b y m  ią za zdrowie króla Szwedzkiego 
w ypróżni ł .  Tymczasem rozmawiałem z 

podoficerem,  który rooiey ieszc/.e odemnis  
(rozumiał  po szwedzku,  powiedzia łem mu 
tże iestem lekarzem szwedzkim,  i szukam 
kapi tana Fuhs ,  który wczoray mocno ła- 
ohorówał ;  podoficer na wszystko com 
ód niego mówił,  od pow iadał  tylko: Do­

brze,  bardzo dobrze!.

Zamiast  ienca zostałem dowódcą \yc’ 
wsi. Podoficer oczekiwał  na rnoie roz­
kazy, chłopi  wypełnial i  na jm n ie j sz e  Ży­
czenia, .  Konia, mogo zaprowadzono do, 
s teyni , ,  n sk iy to  mi dostełu i zastawiono 
kilka; potraw; Obchodzono się ze mną iak 
a  neydfoższym, gościem,  a w krótce cała- 
j fba.  nape łnióna  była  ciekawy mii 
widzami , ,  pomiędzy którymi m a y .  
dowało  się także wiej*, p iękny ch  kobie t  

dziewczyn. Dobrzy łatwowierni  J f h w
'  '■* ■ ' i '  '
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c Zyk o w i# nie spodziewali się,ażeby kor­
net  rossyiski odegrał  przed niemi scenę 
z komedyi : D oktor z m iim .

P ó  wieczerzy chłop ieden pros i ł  rnnie 
a b u n  odwiedził  chorą żonę iego- P o —■ 
szedłem z n im, rozkazawszy podoficero­
wi i k ilku ch łopo m towarzyszyć m i ,  
aby im nie dać czasu do radzenia o 
mnie.  Zaledwie tam przyszedłem^ ali­
ści mnóstwo kobiet ,  dzieci upraszało 
mnie o radę.  Zapisywałem recepty sa- 
naemi kOniugacyami  łucińskiemi  i tako­
we nazaiutrz do apteki odesłać zaleciłem.

Blisko 2 godzin upłynęło  p rz y  tych1 za­
trudnieniach lekarskich, a nikt  we wsi nie 
myślał ieszcze o spaniu. Wiatr tymcza­

sem ustał,,  koń móy wypoczął, naiadł się , 
dlatego łyczyłem sobie iaknayprędzey 
komedyą-tę zakończyć. Odprowadzili  mnie
wszyscy za wieś, życząc szczęśl i w eypo^fró- 
zy, Szyldwach szwedzki prezentowałbi*ań 
przedemną. inni żołnierze powitali mię spo­
sobem wojskowym.

Po półgodzumey ieździe przybyłem z 
przewodnikiem do lasu,  na drogi krzyżo­
we — „  Dokąd prowadzi ta droga — za­
pytałem się przewodnika — DoBrahestad,  
o pół mili z stąd. — Kazałem mu udaósię  
tą drogą; z początku opierał się, ale gdym 
wyciągnął pałasz,  i krzyczącym »awoła­
łem głosem.- Do Brahestad“ — zaczął ga- 
lopować, a ze s'v\item. dnia stanąwszy przed 
miastem, wynagrodziwszy pożegnałem 

przew odnika udałem , się do kwatery i 
przyjaciołom moim to opowiedziałem r c®. 
teraz, czy telnicy słyszeli.


